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KOSMICZNY 
MELODRAMAT 

• HENRYKA CZYZA 
STAN1SŁAW ŻELECHOWSI(l 

S ŁUCHACZU i Czytelniku -
uśmie<:hnij się ! Nie musisz je
chać do Ameryki - Broadway 

jest przy ulicy l\owogrouzk1eJ "' 
Warszawie! 

Z wielkim ukontentowaniem ob
serwujemy karierę młodego kom
pozytora. Właściwie jest znany ja
ko pierwszej wielkości dyrygent w 
Polsce. Jego wykonania muzyki 
barokowej, klasycznej i wspókze
snej można postawić za wzór dla 
wielu uznanych sław dyrygenckich. 

Ale wróćmy do jego dzieła. Nie 
wiem, czy Henryk Czyż chciał być 
tutaj oryginalny jako kompozytor 
muzyki. W każdym razie jest to 
Gershwin, Bernstein i Milutin. Nie 
,chodzi o plagiat oczywiście. „West 
Side Story", „Błękitna Rapsodia" 
czy „Porgy" są zbyt znane, aby 
brać coś na żywo. Chodzi o coś 
innego. Zachowany jest styl, cha
rakter, klimat. 

Chciałbym zaraz na wstępie po
wiedzieć, że byłem oczarowany 
„Białowłosą". Takiej „opery" było 

nam bardzo brak. Założenia są z 
pozoru proste, ale to jest oszustwo. 
Widz baw~ się „dominowatymi" 
dziennikarzami, jego ucho nastro
jone jest „ugodowo" i bezpreten
sjonalnie, gdy raptem słyszy zda
nie w rodzaju: nie każdy, kto re
'alizuje swoje marzenia, musi być 
szczęśliwy (przepraszam __:_ zdaje 
się, że niezbyt wiernie powtórzy
łem tekst). 

Historia jest raczej banalna, mi
mo akcesoriów współczesności. 
Młodzi faceci lecą rakietą na ja
,kąś planetę, aby odszukać zaginio
nego towarzysza. Lądują u . istot o 
białych włosach, które nic nie mó
wią i nic nie robią, tylko tańczą i śpie-

wają - wiecznie szczęśliwe. Po
dróżnicy spotykają poszukiwanego. 
W Jednym z nich kocha się pięk
na dziewczyna (Białowłosa, piękna, 
o fantastycznym głosie Rudnicka), 
którą kosmonauci zabierają na zie
mię, aby po różnego rodzaju upo
korzeniach zrobić z niej zwyKłą 
prostytutkę. W rezultacie dz1ej'
czyna ginie pod kolami samocho
du. Historia naprawdę zwykła, ale 
najważniejsze właściwie jest to, co 
dzieje się niby na marginesie. Cho
dzi o to, że człowiek jest bardzo 
samotny. Kult maszyriy zabił w 
nim wszystkie normalne ludzkie 
odruchy. Jest poeta, który topi 
swoje sny o sztuce w alkoholu, jest 
h..rzyszwf kochający beznadz1eJri1e 
nieszczęśliwą Białowłosą i są mni 
(w rodzaju Roberta), którzy oszoło
mieni szybkością s~ojego lotu pra
gną proporcjonalnie do swoich 
ambicji „minusowych" - przeżyć i 
forsy, jak najwięcej forsy. Oczy
wiście, tych drugich jest przytła
czająca większość. 

Henryk Czyż zrobił dobrą muzy
kę do tego „panoramium". Różne 

jej gatunki towarzyszą okolicznoś
ciom przebiegu akcji. Muzykę sym
foniczną przedziela jazz, po któ
rym słyszy się „Odgłosy wiosny". 
Przeważa jednak dosyć wyraźny 

ekspresjonizm w stylu Berga, Ho
neggera, a nawet Schoenberga. 

Akcja tego dzieła przebiega spraw
nie, chociaż scena nawoływania 

„planetyjczyków" jest długo i hu
morystycznie niezbyt właściwa. 

Wspaniała jest scenografia. 
Zwłaszcza widolt metropolii, ol
brzymiego smoka, który przeraża 
człowieka poruszającego się w je
go wnętrzu jak w „superhetero
niczym" labiryncie. Wowo Bielic-

ki ma wszelkie1 dane, aby zostać 
polskim Felsensteinem. Standardo
we kostiumy dziennikarzy i foto
reporterów są symbolem sposobu 
ubierania się i zachowania naszych 
czasów. Znak3mita satyra. Za
chwycający jest balet i skompono
wana do niego muzyka. Tańce cha
rakterystyczne, pełne plastyki, bar
dzo poetyckie w klimacie i w wy
razie (mimo ostrych wstawek III 
nurtu) są dowodem wielkich mo
żliwości zespołu opery i Witolda 
Grucy. 

Orkiestra otrzymuje coraz lepszy 
szlif. Brzmienie zespołu bardzo do
bre. Ciągle jeszcze słychać „mały" 
chór, ale dobra jest emisja i dyk
cja. To już bardzo wiele. Na szcze
gólne wyróżnienie zasługuje młoda 
Zofia Rudnicka. Jej śpiew (na wo
kalizie) jest pod każdym wzglę
dem doskonałością. Lekkość, fine
zja, muzykalność, no i warunki ze
wnętrzne - oto walory, dzięki któ
rym możemy przypuszczać, że 
wkrótce stanie sie ona gwiazdą 
pierwszej wielkości. Zresztą obsa
da spektaklu jest naprawdę wyjąt
kowa. Ładysz, Paprocki, Pustelak, 
Borkowski, Szymański, Gruca -
to nazwiska, które błyszczą na sce
nie Opery Warszawskiej. 

Edmund Fetting w roli poety był 
bardzo oszczędny w irodkach ak
torskich. Jego aparycja dopełniła 

reszty. 

Całość znakomita. Wydaje się, że 

jest to pierwsze dzieło polskie te
go typu. Mimo zdawałoby się lek
kiej formy, wydźwięk społeczny 

dzieła spełnia wszystkie warunki 
sztuki współczesnej: Danuta Ba
duszkowa - „pomysł i współpra

ca dramatyczna" - odkryła przed 
widzem i słuchaczem szeroki wach
larz zagadnień artystycznych, mo
ralnych, a w szczególności etycz
nych i estetycznych. Wszystko to 
jest dobre i pragniemy więcej ta
kich dzieł. Spiewamy albo tragicz
nie, albo zbyt komediancko, ale 
komedio-tragedia jest gatunkiem 
nieznanym. 

Bohdan Wodiczko w dalszym cią
gu zwraca uwagę na atrakcyjność 
i poziom artysty.czny całości. Tym 
razem zwrócił się do twórczości ro
dzimej i możemy stwierdzić, że in
stynkt go nie zawiódł. Są podobno 
jakieś dalsze propozycje z polskie
W> repertuaru. Może również oka
że się dobre jak „Białowłosa" Hen
ryka Czyża. 

Prapremiera musicalu „Białowłosa" 

Henryka Czyża w wykonaniu zespołu 

Teatru Wielkiego Opery i Baletu w 
Warszawie. 


